
Nr. 19. Loziiaii, 6 Listopada 1879. Rok I.
.Przegląd K ościeln ji wychodzi co tyozień w czwartek. — P rzedpłata  kwartalna..wynosi na całe Niemcy 3 mrk., dla G alięyii Austryi 1Ł/S 11.. 

w innych krajach cena. prenmnoracyjna. z doliczeniem odnośnego portoryum. — Siaro  redakcji przy ulicy Seminaiyjskiój Nr. 2. — Kękopisma 
iKulsyłane Eedakcyi, jeśli nio zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Listy do Eedakcyi winny być frankowane.

Soc37-£L,l3n.s i.ćLee.
III.

Chrześuiaństwo a ubóstwo.
P o g ań stw o  nosi n a  so lne p ię tn o  ego izm u — egoizm em  

p rzesiąk ło  -i dzisiaj j e s t  to  społeczeństw o, k tó re  w ywlóczy 
m i jaw  teo ry e  tilozoficzne zużyte, ju ż  daw no pogrzebane, 
jako  now y objaw  re lig ii, —  jedyne  ty lko  eh rześeiaństw o 
m a n ife s tu je  sio re lig ią  zap a rc ia  się i ołiary. W  pogaństw ie 
ślepe fa tu m , los często  n ien aw is tn y  rozdziela  sk a rb y  tej
z iem i, rz u c a  człow iekiem  to  w tę , to w ową znów  stronę ,
albo p ra w a  n a tu r y  że lazną  k rę p u ją  d łon ią , a  ubóstw o jak o  
z rządzen ie  fa tu m  p o g a rd y  godne i n a  rów ni postaw ione 
z n iem ora lnośc ią  „ Y i t i u m  i n g e n s “ nazyw a je  H o racy  
(O da I I I ,  3 7 ). „ Jeże li ubodzy .pn iow i P lu ta rc li , n ie  w ycho­
w ują  sw ycb dzieci, to  d la  tego , aby  przez w ychow anie nie 
p op su ły  się ta k , iżby  cześć i cn o ta  do n ich  n ie  m ia ły  p rzy ­
s tęp u , d la  tego, iż ubóstw o u w a la ją  za z le najw iększe i n ie  
ch cą  przekazyvvac po tom kom  sw oim  sm u tn e j spuścizny  swo­
je j n ędzy ."  „Ź le się p rzy s łu g u je  żebrakow i, m ó w iP la u tu s . 
k to  m u  pokarm , albo  napój p o d a je ; bo tra c i co daje i prze­
d łu ża  b ied n em u  ty lk o  nęd zn y  żyw ot." N aw et P la to  n ie  
chce w idzieć b L d n jc h  w k ra ju  i każe ich  w ypędzać, „ażeby
k ra j od ra z u  b y ł w oln j od teg o  rodza ju  zw ierząt,"  i n ie ­
szczęśliw ych, ch o ry ch  i tręd o w a ty ch  zam ykać  każe w św ią­
tyn i E sk u la p a  i ta m  n a  śm ierć  g łodow ą w skazyw ać. „ J e ­
że li b ied n y  zachoru je , m ów i sam  w yraźnie, n iech  um rze , 
a  lek a rz  n iech  sobie p ra c y  n ie  zadaje , ab y  go leczyć ."  
1 C ycero  litość d la  b iednych  i n ieszczęśliw ych g łu p stw em  

czynem  m ęża  n ieg o d n y m  nazyw a. Y erg iliu sz  chw ali ży ­
cie n a  wsi, ho ta m  ócz n ie ra z i p rzykry  widok b iednych . 
J a k ż e  p rze raża jące  są  te  teo rye  uczonego sta roży tnego  
ś w ia ta !

S ocyalizm  znów  m n iem a , że w ytknąw szy  sobie z ad a ­
n ie  p row adzen ia  spo łeczeństw a do po stęp u , b ied ę  usun ie , 
a le  w ychodzi z fałszyw ej zasady , że ubóstw o je s t  z iem  
przypadków em , spo lecznem . chce je  u sunąć  z pom ocą re ­
fo rm  spo łecznych , a le  n a  k ażdym  kroku , k tó ry  czyni, b iedę  
i nędzę ty lko zw iększa. „K ów nuść kom unizm u, m ów i B as- 
tia t, je s t  n a jg o rszą  n ierów nością, w yzyskiw aniem  m ocnego 
i p ilnego  n a  rzecz słabego  i leniw ego." Podzieliw szy w ła ­
sność pom iędzy  w sz y s tk ic h , doszłoby do tego  spó łek  
czeństw o, że każd y b y  ja k  n a jm n ie j c h c ia ł p racow ać, a n a j­
w ięcej używ ać. O sta teczn y m  sk u tk iem  teg o  by łoby  b a r ­
b arzyństw o . P o d z ia ł b y łb y  niespraYriedliw ym , bo len i­
w em u i n ieu d o ln em u  ty leb y  oddaw ał, ile  p iln em u  i zda­
tn em u , a  w ry ch le  u p a d ły b y  zachęty , k tó re  dzisiaj do 
p racy  p o b u d za ją ; św ia t k om un istyczny  w netby zubożał,

P ań stw a  pow ielekroć p rzy k ład a ły  ręk ę  do tej p racy  
i ch c ia ły  rozw iązać tę  kw estyą , ale ilekroć ty lko  n a  swo- 
jem  op ie ra ły  się p raw ie  i n a  sw oich in s ly tu c y a c b , sp o s trze ­

g a ły  z p rze rażen iem , że rozrzuca ją  p ien iądze, siły  m arn u ją , 
a  nęd zy  i ubó stw u  u lg i n ie  p rzynoszą . A ng ielsk ie  p raw o­
daw stw o i p ro jek ta  hlozofów zeszłego s tu lec ia  sm u tn y c h  
d o sta rczy ły  n a  to  dowodów. Z dem oralizow ali ubogiego, do 
p różn iac tw a i m a rn o tra w stw a  skłonili, obrazili uczucie  
w stydu  i bezczelnem u u ła tw ili rozpustę , k ied y  w stydliw ego 
n a  g łód  w skazali. P od n ies ien ie  i uw zględnien ie  zb y tk u  n a  
to, ażeby  u b o g iem u  d ać  zajęcie i k aw ałek  c lileba , je s t  ro z ­
paczliw ym  środkiem , a le  konsekw en tnym  ta m , gdzie  wy­
p a rto  się. c lirześciańskiej m iło śc i; egoizm  m a  żywić egoizm . 
Z apom niano ta m , że sy s tem  te n  ro zp ra sza  k a p ita ł i ty lko  
m a łć j części p racu jące j ludności, a  i w śród te j zdrow ym  
tylko podaje  chw ilow ą, ale n ie  trw a łą  pom oc, że d u ch a  
b ieduych  ty lko  w iększą p rzep e łn ia  goryczą i  pom naża ich  
po trzeby .

O pieka znów nad  b ied n ju n i ustanow iona p raw em  św ieckm m  
pop iera  n iedbalstw o , po p y ch a  do p różn iac tw a , po d a tek  na  
b iednych  s ta je  się p eu sy ą  d la  leniw ych , n ag ro d ą  często za 
zbrodnię, a  d la  ludności sam ej c iężarem  nieznośnym . G dzi, 
zaś ty c h  n a s tęp s tw  u ch ro n ić  się chciano,-: tu m  w yw oływ ano 
okrucieństw o w zględem  b ied n y ch . K ażdy  czas n a  to  ty ­
siącznych  do sta rcza  dowodów. B o czem że i dzisiaj po w ię­
kszych  m ia s ta c h  tow arzystw a przeciw  b iedzie i żeb rac tw u  
zaw iązane, czem że tab liczk i z n a p is e m : tu  p ro s ić  n ie  wolno — 
poprzy b ijane  n a  d rzw iach  bogatych , jeże li n ie  środk iem  po­
zbycia się w idoku b iedy  i nędzy, łez wdów i sieró t. K tóż, 
p a trzac  cb rześc ian in a  okiem  n a  te  tabliczid , n ie  czy ta ł: tu  
p u k ać  o m iło s ie rd z ie  n ie  w olno; k tóż n ie  czy ta ł z asygm t- 
cyi, podane j b iednej wdowie albo sierocie  przez rad y  m iej­
skie i ra d y  b ied n y ch  tu  się grosz podaje, a le  się se rca  
n ie  od ch y la  i łzy n ie  ociera. P rz e ra ż a ją c a  to  często po­
m oc św ieckiego ram ien ia  n a  z a u łk a ch  m ia s t  w ielkich!

Tu n ik t n ad  C h ry stu sa , n ad  eh rześe iaństw o! „Pó jdźcie  
do m n ie  w szyscy, co je s te śc ie  obciążeni, a  j a  w as orzeźw ię," 
to  odgłos najw iększego S erca , okrzyk Tego, k tó ry  sam  nie 
m ia ł gdzie głow y sk łon ić  i liszkę i p ta sz k a  szczęśliw szeim  n ad  
siebie być m ien ił pew nego w ieczora n a d  jezio rem . „B ło ­
gosław ieni, k tó rzy  p łaczą  i n a rzek a ją , a lbow iem  oni będą  
pocieszeni," to  p ro m y k  rozgrzew ający, roz jaśn ia jący , co się 
p rz e d a r ł n a  te n  p ad ó ł rozjękow , za k tó ry m  ściśnione serce 
człow ieka ta k  d ługo  tęsk n iło . K ró lem  b ied n y ch  b y ł ^C hry­
stu s, królow ą bolejących Je g o  M a tk a ; —  „O jcze, jeże li być 
może, oddal te n  k ielich  od em n ie ; w szakże n ie  m oja, ale 
Tw oja w ola n iech  się  s ta n ie :"  to  by ło  m od litw ą  najśw ię­
tszego, jak i kiedykolw iek b y ł n a  ziem i. To u b ó s tw a —  bo­
le ść  • w eb rześc iań s tw ie ! M iejsce c ie rp ień  i dolegliwości, 
ch a tk a  ub ó stw a  je s t  w edle zasad  ch rześc iań stw a  św iętością, 
n a  k tó re j oko Boże ze szczególniejszem  spoczyw a upodoba^ 
niem , bo to  m iejsce ohary , m odlitw y.

U bogi, c ierp iący , w edle zasad y  C h ry s tu sa  je s t  szez J  
g ó ln itjszy m  przy jac ie lem  B uga; je m u  C h ry s tu s  przedew szy-1 
s tk iem  o t i a iw a ł  m iłość swoję. E t  p e tra n s ii t  benefacienuo  ]
Co w ięcej: siebie sam ego  postaw ił w ubogim , k iedy  zape- 
w uil, że „ jem u u służy ł, kto na jm n ie jszem u  z b rac i iis łu* ,' 1



—  146  —

ży l. To on podzielił m a ją tk i, postaw ił bogatego  obok ubo­
giego, a  k iedy u bog iem u  p rzez  łzy  i c ie rp ien ia  w ubóstw ie 
do b ijać  się k aza ł n ieb a , p u k a  do se rc a  bogacza, ab y  za m a­
m o n ę  tego  św ia ta  kupow ał sobie sk a rb y  niebiesk ie , sam  się 
w y rzek a ł n a  rzćcz b iednego  tego , co m u  z p raw a  p rzy s łu  
gu je , i ży ł ofiarą. C h ry s tu sa  ko ch a  i C h rystu sow i sk ład a  
ofiary, kto kocha b iednego  i b ied n em u  me szczędzi ofiar, 
m ów i zasad a  ch rześc iańska . Co praw o rozdzieliło , m iłość 
łączyć  pow inna, to konsekw encyą te j w ielkiej, św iętej zasady , 
rozw ięzującą tak  p iękn ie  k w estyą  socyalną.

A ja k  C h ry s tu s  P an , ta k  i jego  in s ty tu c y a  i n a s tęp cy  
jego . „P ossessio  E cc les iae  su m p tu s  e s t eg en o ru m ,“ to za­
sad ą  je s t  w K ościele od sam y ćh  jeg o  początków . B iedni, 
wdowy i siero ty  szczególniejszej doznają  op iek i; bogaci 
sp rzed a ją  w szystko co m a ją  i znoszą p rzed  nogi A postołów, 
abjC  dzielić  się z b ied n y m i w kom unizm ie  C h ry s tu so w y m ; 
h is to ry a  K ościo ła  przez w szystk ie  w ieki jeg o  is tn ien ia  łii- 
s to ry ą  je s t m iło s ie rdz ia ! „G lo ria  E p iscop i est, p au p e ra m  
nopiae p ro v id e re ,“ p isze H ieron im  św., a  synod  z 3 wieiiu 
odzyw a się do k le ru : „S ie ro to m  zas tęp u jc ie  ojców, wdowom 
bądźcie podporą, rzem ieśln ikom  podajcie  p racę  i bądźcie 
m iło s ie rn i w zględem  uciśn ionych , -  p o d różnych  pod dach 
p rzy jm u jc ie , dajcie pić i jeść  g ło d n y m  i p rag n ący m , przyo- 
dziew ajcie n ag ich , odw iedzajcie chorycli.“ W  d ru g im  już 
wdeku budow ali ch rześc ian ie  dom y s ie ró t i m ie jsca  sch ro ­
n ien ia  d la  wdów b ied n y ch ; M elan ia  sp rz e d a ła  rozleg łe  do­
bra , aby  b ied n y m  u lż y ć ; P a u la , F ab io la , P la c y lla  w p ie r­
w szych czasach  c lirześc iań stw a  w dasnem i ręk am i u sług iw ały  
cho rym . W szyscy  nieszczęśliw i m ieli p raw o do opieki K o­
śc io ła ; na js tra szn ie jsze  k a ry  n ie  p rze szk ad za ły  św ię ty m  ko­
b ie to m  w odszukiw aniu  m ęczenn ików  po w ięzieniach, nie 
o d s tra sza ły  od n ies ien ia  im  u lg i w c ie rp ien iach ; dom  B i­
skupa, k la sz to ry  i kościoły by ły  m iejscem  sch ro n ien ia  d la  
w szystk ich  p rześ lad o w an y ch  i uc iśn ionych , k le r  p o dnosił g łos 
za n iem i i 'S taw a ł w ich  o b ron ie . W  czw arty m  w ieku 
w znoszą się dom y dla c h o ry c h : ja k  dom w sp an ia ły  w Ce­
zare i zo sa lam i d la  chorych , pod różu jących  i b iednych , 
k tó ry  w zniósł B azyli św. Z a czasów  T eodozyusza każdy 
kościół znaczn ie jszy  m ia ł dom  ta k i pod k ie ru n k iem  ducho­
w nych, każdy k la sz to r gospodę d la  obcych . T am  n ie  ty lko  
rany zaw ięzyw ano, łz y  ocierano  i podaw ano kaw ałek  ch leba , 
ale p rzedew szystk iem  strzeżono  m oralności, ta m  w ały for- 
teczn e  staw iano  przeciw  s ta ro ży tn e m u  pauperyzm ow d.

K ie  sam ą  dalej bezp o śred n ią  i m a te ry a ln ą  ja łm u ż n ą  
słu ży ł i służy  K ośció ł przez in s ty tu c y e  swoje c lirześc iań - 
sk iem u  sp o łeczeństw u  i w yw ierał n a  n ie  w pływ m o ra ln y ; 
p o d n ió s ł on j S  więcej przez cześć, k tó rą  o tacz a ł ubogiego 
i ubóstw o. 1 n a  te in  w łaśn ie  po lega  je d n a  z na jw iększych  
korzyści, ja k ie  św iatu  p rzynoszą  re lig ijn e  stow arzyszenia , 
ale' d la  tego  też  m oże najw ięcej sp rzeciw ia  im  się duch  nowego 
św iata . B ezbożny nie kocha b iednego , bo b iedny  zanad to  
silnio w m in  budzi m yśl w y n ag radza jące j i karzącej sp ra ­
wiedliwości. m yśl przyszłości, w k tó re j każdy w edle uczy n ­
ków odbierze z ap ła tę  swoję. B ogacz obecnych  cza­
sów o w iele je s t  n iem iło sie rn ie jszy  od ew angelicznego  bo­
gacza, bo on an i u  drzw i sw oich m ieć  go n ie chce. T em u  
zu p e łn ie  p rzeciw ny je s t  duch  re lig ijn y ch  zakonów, k tó re  
w yw ołała  zac h ę ta  Jezu so w a: Coście uczyn ili n a jm n ie jszem u  
z b ra c i m ojej, nuueśc ie  uczynili." Z akonnik n ie  ty lko  u śm ie­
rz a  boleść żeb rak a , b iednego , a le o tacza go czcią, ubóstw o 
uśw ięca, sam  się na  nie oddając  z rad o śc ią  i szczęściem ,

|  gdyby  koronę królew ską w kładał sobie n a  głow ę. W  m u ­
ch  k lasz to rn y ch  id ea ł ch rześc iańsk iego  żyw ota widzi w zu- 

cdnem  w y rz fe e m u  się bogactw  i dostatków , k tó re w ś w ie -  ' 
•ie porzucił, w zniesieniu  zu p e łn em  różn icy  m iedzy  ub ó - ) 

s tw cm  a bogactw em . J a k i  to  śliczny zas tęp  kom unistów  
im łości i pośw ięcenia w ychow ał sobie K ościół w an io łach  < 
pośw ięcen ia  n a  ziem i, p rzy b ran y ch  w  h ab it b iedny zakon-

: n ik a  i zakonnicy , co u  o łta rza  pośw ięcały  się i pośw ięcają  
n a  w ieczną u s łu g ę  d la  chorych , słab y ch , c ierp iących , d la  
b ied n y ch  s ie ró t. T am  ja łm u żn ę  rozdają , ale inną, aniżeli 
tę , k tó rą  św ia t rozdaje  w swoich b iu rach  i k a sa c h  pod 
o s try m  u rzęd n ik a  rygo rem . T a  ja łm u ż n a  nikogo n ie  po­
niża, bo obok kaw ałka  ch leba , obok grosza, sę rcem  roz­
g rzew a, nń łd śh ią , o tu la . J a łm u ż n a  wedle* zasad  ch rześc iań - 
skii h, to m iłości ch rześc iańsk ie j wykwit, co z se rca  pocho­
dzi. M iłość to  zniża b ogacza  do b ieduego , b iednego  do b o ­
gacza  podnosi, a m iłość  m a  swoje p raw a  w śród ludzkości, 

i B ez m iło śc i w społeczeństw ie  w re ty lko  w ojna w szystk ich  
przeciw  w szystk im , czy ona  c icha , czy jaw na.

U b ó stw a  o s ta teczn ie  najogó ln ie jszą  i n a jg łę b sz ą  p rzy ­
czyną je s t  lenistw o, rozrzu tność , zb y tek  i b rak  p rzezo rn o ­
ści. a  ty c h  żad n a  in n a 'p o tę g a  u su n ąć , zm nie jszyć  p rz y n a j­
m niej n iezdo lna , jed n o  p o tęg a  m o ra ln a , ja k ą  m a  K o śc ió ł, 
żadne praw odaw stw o, jedno  p raw odaw stw o ch rześc iań sk ie . 
N ieszczęście i w ystępek , m a tk a  ub ó stw a  i ubóstw o  sam o 

j n ig d y  zupe łn ie  n ie  zn ikną  z ziem i —  a le  je d e n  ty lko  
' K ościół ścieśn ić  m oże koło ubogich , podciąć  ko rzen ie  tego  

drzew a, naw o łu jąc  do pracy , k a rcąc  len istw o, w strzem ięź li­
wość i um iarkow an ie  zalecając. M o ra ln a  ty lko  p o tęg a  roz­
zuchw alone se rce  z łam ać   ̂sk ru szyć  zdo lna , m o ra ln em i ty lko 
śro d k am i spo łeczeństw a u leczyć m ożna. \ a  nic się nie 
p rzy d ad zą  p rzep isy  po licy jne, najsurow sze p raw a, jeże li się 
ub o g ich  n ie  z nie wToli, n ie  sk łoni ku  m o ra ln y m  zasadom , jeże li 
ich  się n ie  pozyszcze d la  tej jed y n e j, w iecznej p raw d y : T o  

; w s z y s t k o  o d  B o g a  i d l a  B o g a .
T ylko  w tenczas po jm ie każdy  o u rn e r  paryzk i, rob o tn ik  

| berliń sk i różn icę  pom iędzy  b o g a ty m  i ubogim , podzia łu  so- 
cyalistycznego  dom agać  się n ie będzie  i n ie będzie  wołał 

i z P ro u d h o n e m : że „w łasność  to złodziej siw o.-1 P rz e ję ty  za­
sad ą  ch rze śc iań sk ą  w szystk iem  się zadow olili, co znajdzie, 
w sw ym  dom u, kęsem  czarnego  ch leb a  dzielić się będzie  

| z rodziną, dz ięku jąc  B ogu, że m u  go dal i w yg lądając  z n a ­
dzieją  kiedyś lepszego żyw ota. Ilek roć  Zaś okiem  pow ie­
dzie po śc ian ach  swojej chatk i, izdebki, z d u m ą  wskazywTać 
będzie  n a w s z y s tk o , co go o tacza, w duszy  powd-arzać so- 

I b ie : to m oje, bo to  n ięzk ą  zdoby te  p racą , to  z lane  po tem  
, m ojego czoła. 1 chociaż b iedny  w oczach ogółu , u  siebie, 
’ w sw oim  dom u b o g a ty m  będzie , bo re lig ia  p rz j p om iną , że 

i m a łe m  zadow olm ć się trzeb a , i w m aL  m  b ogac tw a  Boże 
są  u k ry te .

C lirześciaństw o ty lko  jed n o  w szechstronn ie  zbadało  
i b a d a  b ezu stan n ie  kw estyą  ub ó stw a  i n ic  n ie  uszło  tu  jego 
oka. T ak  naroślą  z a tru tą  ub ó stw a  p rzed s taw ia  się lichw a, 
k tó ra , pożera jąc  b ied n e  m asy , zaw sze w s tra sz n ą  sp y c h a ła  
je  p rzepaść. K ośció ł i n a  n ią  zw rócił sw oją uw agę, k iedy 
kan o n am i apostolskiem u (C. X IV ) w ry ch le  je j zakazał pod 
ciężk iem i k a ram i, i p raw odaw stw a pow agą osłonił b iedę  
p rzed  przew agą k ap ita łu . C ałą  n au k ę  sw oją o M u tu u m  
i zakaz lichw y o p a rł n a  n au ce  C h ry s tu so w e j: „ a  k tó ry  cię 
p rosi, daj m u ; a  od tego, k tó ry  clice u ciebie pożyczyć, 
n ie  odw racaj się“ (M a tt 5 , 42). W ed le  jego n au id  
od te g o , co c iirześe ianm  po trzeb u jącem u  pożyczy , zy ­
sku  w yglądać nie pow inien, a ty lko  lu e ru m  cessans, d am - 
num  em erg en s i p ericu lum  so rtis  w yw ołują praw o w yna­
g rodzen ia . M u tuum  je s t  i zosta je  w m yśli K ościo ła  ty lko  
c o n trac tu s  g ra tu itu s . Tak uczy, to  podnosi w ielki P ap ież  
B en ed y k t X IV  w encyklice o lichw ie z r  1 745 . I  dzisiaj 
przeciw  lichw ie ty lko ch rześc iańsk ie  społeczeństw o g łos p o ­
dnosi, a  K ośció ł p rzy p o m in a  praw o m iłości bliźniego. I  dzi­
siaj n ik t in n y  nie oddaje  się lichw ie, jed n o  kom u p ien iądz  
je s t  bogiem , a  m a to ry a lis ty czu e  teo rye  filozolii re lig ią .
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Listy pasterskie
K a r d y n a ł a - A r c y b i s k u p a  P e c c i  

obecnego Papieża Leona XIII.

W  żywej jeszcze n iezaw odnie m a ją  w szyscy p am ięc i 
owe in try g i i konszach ty , jak ie  d y p lo m a c ja  eu rope jska  I r t u ł l  
w o s ta tn ic h  la ta c h  p o n ty fik a tu  n ieodża łow anej pam ięci 
P iu s a  IX  co do p rzyszłego  o b sad zen ia  S to licy  A postolskiej. 
K tóż  nie p a m ię ta  owej depeszy  okólnikowej, dotyczącej w y­
bo ru  N a m ie s tn ik a  C hrystusow ego  i-ż ą d a n y c h  od n iego g w a­
r a n c j i  —  owego sły n n eg o  p ro cesu  A rn im a, k tó ry  n iejedno  
z ta je m n y c h  i n ien aw is tn y ch  przeciw  K ościołow i know ań od­
k ry ł i zd rad z ił w jTaźnie, że je s t  w iele in n y ch  dokum entów  na  
tego  ro d za ju  in try g i, Kiedy ich p rezes sądu  berlińsk iego  odczy tać 
n ie  pozw olił. D opiero  po tom ność się dowie, ja k  daleko po­
su n ę ły  się dążności w yw ołan ia  sch izm y w K ościele katoh, 
lu b  też w y b ran ia  osobistości, o k tó re jby  p rzypuszczać m ożna, 
że odda  się w s łu żb ę  in teresów  now oczesnego postępu . 
T y m czasem  B óg, k tó ry  czuw a i k ieru je  K ościo łem  sw., p o ­
krzyżow ał p la n y  n iep rzy jac ió ł i pow ierzy ł s te r  K ościo ła  tak iem u  
w łaśn ie  m ężow i, jak ieg o  .obecne- położenie i K ośc io ła  i spo­
łeczeń stw a  po trzebu je . Ów P ap ież  bow iem , k tó rego  re p re ­
zen ta n c i tak  zw anej opinii pub licznej p rzed staw ia li jako  
zw olenn ika now oczesnego po stęp u , w ystępu je  w dokum en 
tach, w czasie b isk u p ich  rządów  w ydanych  a obecnie d ru ­
kiem  ogłoszonych*), jak o  m iłośn ik  i poplecznik  gorliw y 
owego starodaw nego , czyst-o kato lick iego , bo z d z ie ł teo lo ­
gów i Ojców św. czerpanego  w y ksz ta łcen ia , k tó re  zdobycze 
n au k i now szych czasów  w in te re s ie  teologii i filozofii um ie 
w yzyskać , a le też  staw ić  śm iało  czoło ob łędom  d u c h a  lu d z ­
kiego. M ąż ten , po k tó ry m  sp raw cy  p rzew ro tu  d o ty ch cz a ­
sow ych państw ow ych  stosunków  się spodziew ali, że zlegali 
żu je  rab u n e k  p a ń s tw a  kościelnego zd rad ą  i g w a łtem  doko­
n a n y  i zm arn o traw ien ie  d ó b r k lasztorny cli, pokazu je  się 
w ca ły m  b lasku  n ieu g ię teg o  obrońcy p raw  K ościo ła  św. 
i zaw arow anyoh na jśw ię tszem i ty tu ła m i p raw n e in i posiad ło­
ści, k tó re  d o tychczas w służb ie  re lig ii i c ! |rp ią c e j ludzkości 
b y ły  zużyw ane.

B odźcem  do ogłoszen ia  d ruk iem  w szystk ich  listów  pa­
s te rsk ic h  i innych  dokum entów  O jca św., w czasie jego  e p i­
sk o p a tu  w P e ru g ii w ydanych , było  w ydrukow anie dw óch 
w sp an ia ły ch  listów , k tó re  O jciec św. jak o  k am erlin g  Ko­
śc io ła  w ystosow ał do sw ych  dyecezyan , a k tó re  n a  w szyst­
kie n ieo m al ję zy iu  zo sta ły  p rze tłom aczone . W y rażan o  ogólne 
życzenie p o zn an ia  in n y ch  listów  p as te rsk ich  i te m u  życze­
n iu  u czyn ił O jciec św. zadóśp, po leca jąc sw ym  ta jn y m  szam - 
kełanom  M grow i S tefano  Cicoolim  i G ab rie le  B occali ich 
w ydanie. D zie ło  w yszło pod ty tu łe m  wyżej podanym  na 
widok pu b liczn y  i obejm uje  hom ilie, lis ty  paste rsk ie  i b i­
skupio rozporządzen ia  w liczbie 00 . W szystk ie  odznaczają 
się w ielk iein  b o g ac tw em  w iedzy i tc h n ą  w ysoką pobożno­
ścią. ja k ą  ty lko  praw dziw a sch o las ty k a  z m i dykiw zbuia  
Poszczycić się m oże. Z w łaszcza n a  ów św iecznik nauki, 
n a  k tó ry  n iedaw no ogłoszona en cy k lik a  zw raca  oczy c-łirze- 
sciańsk iego  św iata , na., św. T om asza  z A kw inu odw ołuje się 
c°  chw ila  dosto jny  au to r ty c h  listów  paste rsk ich . N ie 
ty lko  ja k o  nauczycie la , lecz i jak o  praw dziw ego p a s te rza  
doznajem y z ty c h  dokum entów  Jo a c h im a  Pecci. J e s t  on 
•jcein ubogich i c ie rp iących , gorliwy m  krzew icielem  pobo- 

zności i ch rześc iańsk iego  życia, czu jnym  p aste rzem , k tó ry  
w iernych  sw ych o s trzeg a  co chw ila  p rzed  g ro ż ą c e iu  n ie- 
'ó zp ieczenstw ann  ze s tro n y  n iew iary  i p ro te s tan ck ie j p ro-

* -  *') Scelta i Li ;itti episOopali doi O ardinale Uioaohino Poeci, Ar- ,
»2SSPvt. di P erug ia , ora I.cone X III , Soninio Pontoliće. K om a tipo- 

i, a (k‘i frato lli M oualdi 187!>. 4to PtRi pag.

\ p ag an d y . W iele z m yśli tu ta j p rzedstaw ionych  zna jdu jem y  
w lis ta ch  p as te rsk ich  in n y ch  B iskupów , lecz fak t, że B iskup , 
k tó re  je  w ygłosił i sp isa ł, dzierży w sw ych ręk ach  b e rło  
p a s te rsk ie  książęcia  A postołów , n a d a je  im  w iększe zn acze­
nie i u rok  w oczach katolików . I to je s t  pow odem , d la ­
czego obszern ie jszą  zdajem y sp raw ę z dzie ła  i tre śc i w aż­
n ie jszych  dokum entów . Pomijam,* dw a lis ty  p as te rsk ie  po ­
wyżej w spom niane jak o  znane, gdyz w yszły  i w tłu m a c z e ­
n iu  po łsk iem  przez  ks. K a linkę  dokonanem .

Zbiór rozpoczyna h o m i l i a ,  wygłoszona przez K ardynała- 
A rcybiskupa Pecci w pierwszę rocznicę wyboru Papieża P iu sa  IX. 
J e s t w niej mowa o s o c y a l n e m  w y k s z t a ł c e n i u  i do- 

j wód, że to w ykształcenie tylko w cieniu chrześcianstw a i kat.
Kościoła, posiadającego w Papieżu kulminacyjny puukt, pomy- 

( ślnie rozwijać się może. Socyalną cyw ilizacją (ciwiltA soeiale) 
nazywa K ardynał ów stan lub systam  doskonałości pomiędzy 
ludźmi, który icn doczesne i wieczne szczęście ubezpiecza. 
Ponieważ zaś owa doskonałość może być wtenczas tylko osię- 
gniętą, kiedy człowiek według św iatła  rozumu i przepisów mo­
ralności życie swoje urządzi, ztąd wniosek konieczny, że reli- 
gia musi człowiekowi dopom agać/ bo relig ia tylko zdoła czło­
wieka tak  w nim samym, jak i w jego stosunkach do innych 

i i całego społeczeństwa udoskonalić. „Aby zaś relig ia ka to li­
cka m ogła osięgnąć te  skutki, potrzeba, by jć j nauki w pier­
wotnej nieskaźoności były zachowane, wykładane i do w szyst- 

> kich stosunków w życiu czynnem zastósowaue Straż, opieka, 
rozkrzewienie i ogłaszanie tych zasad je s t rzeczą kapłaństw a, 
które w Rzymie i rad zący m  tam że Papieżu posiada niewzru- 

i szouy punkt centralny swój konsorwatywnej siłv .“ (Scelta di 
| a tti 3 — 12).

Nadzwyczaj pouczającym je s t list pasterski o d o c z e ­
s n e j  w ł a d z y  P a p i e ż y .  Kiedy wojska pmmonckie wpa­
dły uo państw a kościelnego i na mocy zasady narodowości
i nowej publicznej moralności zagrabiły państwo kościelne, 
do którego też dyecezya Perug iańska należała, —  wysto­
sował K ardynał Pecci h s t  pasterski do dyecezyan, w k tó­
rym ich objaśnia o początku i znaczeniu doczesnćj w ła­
dzy. Żaden katolik —  pisze on —  nie uważa tego za do­
gm at, mimo to prawa św. Stolicy w najwyższym stopnia
są  czci godne, gdyż m onarchia ta  jost daleko starszą  aniżeli 
wszystkie inne państw a Europy — i najświętsze, bo w służbie 
najświętszych i najwznioślejszych interesów ludzkości, w służbie 
religii działa Porządek właściwy rzeczy, stosunek pomię-

: dzy Papieżem  a świeckimi władzcami przez Boga ustanowiony 
wymaga niezawisłości Głowy Kościoła. „Sprzeciwia^ się to b o ­
wiem zdrowemu rozumowi, aby owa Boska zasada świętości 
i prawdy, k tórą  Bóg dał światu, zasada, którą Papież otrzy­
m ał od C hrystusa Pana i którą tak  jak  rcligią, nieskażoną 
i św iętą jako naczelnik Kościoła ma przechować, mogła być 
poddaną władzy ziemskiej. Czyż można p rzy s tać /n a  to, aby 
żywy tłom acz Boskiego prawa był podległy świeckiej władzy, 

j która wszelką swą siłę  -zobowięzująeą i istnienie bierze z Bo­
skiego prawa i woli, a bez tego charakteru spadłaby na po­
ziom jedynie ludzkiej samowoli*'V (Scelta- di a tti 46 ). Co 
kłam stwo i nędzna sofisterya z trudnością tylko zdoła ukryć 
przed oczyma niedoświadczonego tłum u i św iata n iew innego, 
to nie może pozostać nieznauem katolikowi .oświeconemu świa­
tłem  wiary i niezbitem i faktam i dziejów Kościoła. Zabór pan 
stw a kościelnego je s t pierwszym krokiem na tej zbrodniczej 
drodze, k tórą obrano, by się wedrzeć do samego wnętrza świę­
tości. „Aby Papieżowi n i e m o ż e b n e m  u c z y n i ć  w y k o n y ­
w a n i e  w ł a d z y  d u c h o w n e j ,  tak i jes t zarnnr, d lak torego  
mu odebrano władzę doczesną. Mistyczne ciało C hrystusa 
chcą wydobyć z pod wpływu naczelnika Kościoła, aby w Ko­
ściele samym zadławić wszelkie życie.‘j a j

Jako antycypacyą ogłoszonego 8 grudnia 1864  Syllabusa 
nowoczesnych błędów możemy uważać piękny lis t pastersk i 
z 1 marca 1 8 6 4  r , „o b ł ę d a c h  w z g l ę d e m  r e l i g i i
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i ż y c i a  c l i r z e ś c i a ń s k i e g o . “ Podnosimy z nich te , 
które K ardynał-A rcybiskup obszerniej trak tu je  i zbija: 1, czło- 
w kk  je s t wolny w swern sumieniu i powinien mieć wolność 
wyznawania religii, k tóra mu najwięcej odpowiada; 2, w ystarcza 
relig ia naturalna, byle boneste vivere et nemincm la e d e re ; 
3 , relig ia m a do czynienia tylko z sumieniom i życiem poje­
dynczego człowieka, ale nie ze społeczoństwom jako takiem. 
Fałszywość te j tozy przedstaw iona je s t w następujący sposób: 

^Społeczeństw o nie przyznające się do żadnej religii, przeczy 
najpierw szćj zasadzie swego istn ien ia , to je s t Bogu, zaprzecza 
ów ożywczy pryncyp, nadający mu byt, —  odwieczne prawo 
Boże. Równie potworną ja k  zaprzeczenie istnienia Boga je s t 
zwodnicza form uła rozdziału społeczeństwa od roligii, którą 
wynaleziono nie dla togo, by człowiekowi drogę do zbawienia 
ułatw ić, lecz aby go uczynić niewolnikiom namiętności i kazać 
mu żyć tylko dla czasu; 4, Lud może się obejść bez usług  
kap łana , gdyż przeszkadzają one postępowi społeczeństwa ludz­
kiego; 5, wolność myślenia i mówienia. „N igdy nie może być 
dozwolonem człowiekowi staw iać b łąd  w jednej linii z p raw dą; 
dogm at i herezya nie mogą w żaden sposÓD rościć sobie prawa 
do równego poszanowania. Gdyż Bogu jako swemu stwórcy 
człowiek je s t winien nie tylko posłuszeństwo woli przez zacho­
wanie jego praw, lecz także i posłuszeństwo rozumu przez 
wiarę w podaną mu prawdę. Wolność myślenia, któraby zna­
czyła to samo, co emancypacya od prawdy i poddanie się b łę ­
dom, wolno(ść przekraczająca granico praw myślonia zakreślone 
dla człowieka, nie zasługuje wogóle na miano w olności;“ 
6, K ształcenie młodzieży należy do społeczeństwa świeckiego. 
„Czyżby to zdauic miało dopomódz do unie winienia pożałowa­
nia godnej opieszałości tylu rodziców w wychowaniu dzioci ? 
Obowiązek wychowania dzieci je s t  tak  głęboko zakorzeniony 
w prawie natury i tsk ściśle związany z ojcowską powagą, żo 
zrzec się tego w żaden sposób nio można. Przychodzi czło­
wiek na św iat jako stworzenie Boga, który go z niczego do 
życia powołał, zatem stosunki jego najpierwszo są  w refi- 
gii i rodzinie, zależnym jo s t od Boga i rodziny. Rodzina nie 
je s t  produktem świeckiego społeczeństwa, ojcowska władza nie 
je s t koncesyą ludzkiego prawa, stosunki łączące rodziców 
z dziećmi wyprzedzają wszelkie inne związki pomiędzy ludźmi. 
Człowiek je s t wprawdzie socyalną is to tą , w pierwszym jednak 
rzędzie je s t członkiem religijnej i domowej społeczności i do­
piero przez nie sta je  się członkiem obywatelskiego społeczeń­
stw a." Ztąd wypływa konieczność, że najwyższe kierownictwo 
w ykształcenia młodzieży należy do rodziców, wykształcenie zaś 
to zawiera w sobie dwa żywioły: naukę i wychowanie. „Gdyby 
chciano jedno ud drugiego rozdzielić, toby zam iast wychować 
ducha ludzkiego uapełnionoby go próżnością." W reszcie list 
pastersk i charakteryzuje dosadnio naukę, chcącą się obejść zupeł­
nie bez religii, i rezu ltat je j ostateczny nazywa indyferentyzmem.

Ściśle spokrewnionym z o sta tn ią  częścią wspomnionego li­
stu  pasterskiego je s t okólnik biskupi z 19 lipca 1 866 , który, 
objaśniając piękne słowa św. P aw ła w liście do Tytusa, roz­
wodzi się nad „ p o s t a w ą  d u c h o w i e ń s t w a  w o b e ­
c n y c h  c z a s a c h . "  Niewiarę i herezyą zwalczać bronią 
nauki, to przedewszystkiem zadanie duchowieństwa. „Jego za ­
tem  jes t obowiązkiem staw ać murem przeciwko wdzierającym 
się obłędom heretyckim , badać naukę nauczycieli błędu, odkry­
wać je j złudzenia i zasadzki, umacniać bojaźliwych, oświecać 
obałamuconyek. Powierzchowna znajomość i zwykła wiedza nie 
w ystarczają do tego celu, tylko głębokie, długim  trudem  zdo­
byte v iadomości są  zdolne zwalczać skutecznie przebiegłość 
i bystrość naszych przeciwników. Głównie zaś tych, co p ra ­
cują w pasterstw ie, powołuje święty obowiązek do wpajania 
w młodzieńcze serca prawd religijnych, do łam ania z nimi 
clileba Boskiego słowa, do zaznajam iania ich ze zbawiennemi 
naukami moralności. In  in teg rita te . „ Jeś li się zdarza nie­
kiedy, że wysoko uzdolnioni mężowie opuszczają szerogi du­
chowieństwa i buntują się przeciwku powadze Kuściuła, od­

stępstw o to ma swą przyczynę w rozpustnem  i wyuzdanem ży­
ciu. W  m cralnem  życiu kap łana  posiada lud zwierciadło, do 
którego zw racają się oczy wszystkich,1 z którego wszyscy biorą 
sobit wzór do własnego postępowania. N ajdrobniejszy pyłek 
wnet bywa dostrzeżony, bo plam i blask zw ierciadła i wartość 
jego zmniejsza. In  g rav ita tc . J e s t  to owa cnota, za pomocą 
której kap łan  „gorliwy w spełnianiu  swoich obowiązków swego 
urzędu, umiarkowany zaś i ostrożny w całem  swem postępowa­
niu, nigdy nie pozwoli panować nad sobą namiętnościum, unika 
wszelkich ekscesów, stosuje się do potrzeb i słabości drugich, 
przj tern jednak zawsze strzeże swego ckaraktoru  i wzniosłej 
godności.,.. Ponieważ urząd kapłański poświęcony je s t zbawie­
niu dusz i celowi wiecznemu, nie powinien kapłan  się rzucać 
w wir św iata, bo przez to zapomina o swym wzniosłym zawodzie."

Z szczególniejszem zamiłowaniom obrabia K ai dyna ł  Arcy­
biskup tem at o n a t u r  z o i o r g a n i z m i e  K o ś c i o ł a .  
Powód do tego daje mu dążność naszych czasów, uwieńczona 
ja k  najpom yślniejszym skutkiom, do gruntownego zrozumienia 
organizmu i znaczenia świeckiego społeczeństwa. O iloż wię­
cej należy się sta rać  poznać organizm, stosunki owój nadprzy­
rodzonej, duchowój społeczności, prowadzącej ludzi do wiecznego 
przeznaczenia, jak ą  je s t Kościół I Opisawszy Kościół jako 
doskonałe społeczeństwo, objaśnia jogo początek, przymioty, 
cechy, zbija teorye błędne protestantów , jausenistów , gallika- 
nów i rozbiera kw estyą tak  często w czasie kulturkam pfu po­
ruszaną a tak  fałszywie przedstaw ianą: „czy w razie zatargu
pomiędzy świecką a duchowną zwierzchnością Kościół powinien 
ustąpić  i poddać się." K ardynał dowodzi, żo ooydwa wioikio 
organizmy, państwo i Kościół, jakkolwiek różne m ają cele, to 
jednak zgodne ze sobą. K ontrastu nie niożu być n gdy, jeżeli 
cele to nawzajem szanować będą. Z atarg  powstać może w ten­
czas tylko, jeśli jedna władza od swego celu zboczy lub toż 
przekroczy swą właściwą sforę w użyciu środków. Kościół me 
może zbaczać co do roligijnego zadania, bo je s t niezmienny 
w naukach, nieomylny w m agisteryum . Prześladow ania da­
wniejsze dowodzą, że najostrzejsze walki pomiędzy obydwiema 
władzami pow staw ały wtedy, gdy świeccy władzcy zapozna­
wali i zwalczali posłannictwo Boskie Kościoła, albo przy­
właszczali sobio jego duchowe atrybucye, albo też zmusić go 
chcieli do zmiany zasad moralnych w celach ziemskich. Kościół 
nie mógł w takich stosunkach ustąpić, poświęcić swych zasad, 
sankeyonować jawnego buntu  ludzkości przeciw Bogu. Praw dzi­
wie dogmatyczno pojęcie togo przedm iotu je s t i dzisiaj norm ą 
w postępowaniu Ojca Sw. Leona X III i będzie przewodnią my­
ślą przy ukończeniu kulturkam pfu.

Uwagi także godnym je s t list, wystosowany wspólnie z in­
nymi Biskupam i do króla W iktora Em m anuela z powodu za­
ciągania do wojska duchownych, tym więcej że i u  n a sk u ltu r-  
kanipf zmusza kapłanów do dźwigania karabina. J e s t  m ilitia 
sacra ta  i m ilitia saecularis —  czytamy w tym liście —  oby- 
dwio m ają wysoki cel, lecz się nawzajom wykluczają. Kościół 
jako zupełne społeczeństwo posiada prawo wyboru swych sług, 
„prawo dane mu od Boga, a  więc przez władze świeckio ani 
w ydarte, ani ograniczone byc nio może. Każdo ludzkie prawo, 
naruszające to prawo Kościoła, je s t zamachem na Boskie urzą­
dzenie. Gdyby się udało stan  kapłański zniszczyć, toby się 
i z Kościołem skończyło. Do tego dążył Ju lian  aposta ta , 
kiedy wszystkich poddanych do służby wojskowej przym uszał." 
Zycie żułnierskio i duchowne nie zgadzają się wcale z sobą. 
„Skutok ztąd byłby tak i, że żaden młodzieniec nie mógłby na­
być potrzebnych mu wiadomości do zawodu duchownego, przy­
puściwszy, żeby w czasie służby wojskowej, wśród ty lu  okazyi 
i niebezpieczeństw czystość obyczajów zachował i ducha k a ­
płańskiego w sobio nie o s łab ił."  K to bozkrwawą ofiarę N o­
wego Zakouu ma sprawować,; tego ręce nie mogą się plamić 
krwią ludzką.

W miesiącu lipcu 1861 wydał episkopat Umbryi i I ’i- 
ceny a na jego czelo K ardynał-A rcybiskup Porugii okólnik
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•,o projekcie ćo praw a dotyczącego m a ł ż e ń s t w  c y w i l ­
n y  c li , zoadanym w interesio religii.“ Jasno i dekładnio wy­
łożone są  w tom piśmie zasady katolickie co do małżeństw 
cywilnych. Ponieważ zasady to  powtórzono są  w liście Ojca ś., 
wydanym 1 czerwca r. h. do Biskupów prowincyi kościelnych: 
' ' uryńskiej, Yercelskiój i G-enuońskiej i znanym wszystkim, dla 
tego powstrzymujemy siej od bliższej analizy.

W  m iesiącu lipcu 1875  wystósował Arcybiskup Porugii 
razem z drugimi Biskupami Umbryi pismo do spoczywającego 
w Bogu P iu sa  IX, w którym Ojca św. uprasza, aby ś w. T o- 
m a s z a  z A k w i n u  uczynił patronem  katolickich uniw ersyte­
tów i kolegiów. „N ic bowiem nie zdoła skuteczniej —  pisze 
K ardynał —  b. onić od zarazy grasujących błędów i] nic nio 
zdoła przyczynić się lepiej do przywrócenia spokoju na wszel­
kich polach, jak doktryna św. Tomasza. Święty ten bowiem 
nie tylko dogm ata i nauki rozumu bronił najsTlniejśzoini do­
wodami, lecz walczył wytrwało i bez znużenia przeciwko wszel­
kim fałszywym zdaniom i pozostawił broń do tćj walki stoso­
wną." Jak  bardzo K ardynał Pccci doktrynę A nioła szkoły ce­
nił, wykazuje się dostatecznie ztąd , że już 18 5 8  urządził Ac- 
cadem ia di San Tomaso d’Aquitio, której s ta tu ta  są  wydruko­
wano w dziele, o którym mówimy (str. (5 2 1 — 5 2 4 ). Celem 
jej je s t pielęgnowanie tom istycznćj doktryny, o ezom mają 
świadczyć prace wygotowano co m iesiąc na posiedzenia tójżo 
akademii o tem atach z filozofii i teologii.

Z dłuższego szeregu częśęią łacińskich, częścią włoskich 
dokumentów możemy sobie wytworzyć wyobrażenie o w i e l -  
k i o m  s e r c u  obecnego P apieża, o jego miłości do biednych,
0 jego gorliwości w krzewieniu moralności, chrześciańskich 
obyczajów i karności. Im głębiej zatapiam y się w te pisma, 
tym więcój zalet w Ojcu św. odkrywamy, widzimy w nim męża 
modlitwy i rozmyślania, jak w tym kierunku pragnie wpływać
1 działać w dyecezyi. Dowodem tego są rozporządzenia, doty­
czące trzeciego zakonu św. Franciszka, Apostolstw a zakonu, 
Stow arzyszenia Córek Maryi, Towarzystwa celem wykupywania 
dzieci negrów. W szystkie pokazują nam, że wielka uczoność 
obecnego N am iestn ika Chrystusowego je s t togo rodzaju, jaką 
znajdujemy u wszystkich prawdziwie wielkich synów Kościoła, 
nie sam ą tylko teoryą, obciążoną przekleństwem niepłodności, 
lecz jakoby złotem  nasieniem , które w swoim czasie przynosi owoc 
i orzeźwia serca i duchy.

Uczone prace Ojca św. pomieszczono będą w drugim to ­
mie, mającym wyjść niezadługo.

 -----------

K R O N I K A
dyeceza ln a  i zagran iczna.

1’o z n a ń .  P arafia  obornicka zdecydowała się celem uchro­
nienia biednych ludzi od p łacenia niezmiernych podatków  na 
utrzym anie adm inistratora m ajątku kościelnego i inne koszta 
zarządu, które do końca r. 1870  wyirosły 3 tysiące marek, 
a które w przyszłości powiększyć się jeszcze miały, na wybór 
dozoru i rep rezen tac ji kościelnej. Aktu tego dokonano 1 7 hm. 
Wył•rani złożyli do ak t kościelnych oświadczenie, że przyjmują 
wybór pod naciskiem konieczności, aby radzić o biednej parafii 
1 ratować m ajątek  kościelny, nie przyznając się do żadnej ł ą ­
czności z ks. Nowackim, którego za prawowitego pasterza nic 
nznaje. Jesteśm y ciekawi, jak i stosunek wytworzy się n a  tej 
podstawie pomiędzy dozorem a rządowym proboszczem. P o k ła ­
damy ufność wjmężach wybranych do dozoru a znanych z przy­
wiązania do Kościoła, że się nie potkną na  tej śliskiej drodze, 
i zasięgać będą przy każdym kroku ważniejszym rady tam , 
gdzie je j zasięgać zobowiązani. —  N a odbytej w7 zeszłym tygo­
dniu kongregacji w dekanacie średzkim postanowiło ducho­
wieństwo tegoż dekanatu zebrać m atcryał statystyczny co do 
charak teru  szkół, nauki relig ii i języka polskiego podług sze-

t matu ułożonego przez jednego z kapłanów. Niech to służy za 
! zachętę dla innych dekanatów, aby takiej samej a bardzo wa- 
: żnej pracy, któraby wykazała w całym rozmiarze krzywdy nam 
| wyrządzone, zechciały się podjąć. — Mieliśmy nadzieję, że pa­

rafia gniewkowska, od kilku miesięcy pozbawiona kapłana, uj- 
| rży nareszcie w pośród siebie wypędzonego wikaryusza ks. Ma- 
i tuszewskiego, tym więcej, że nagromadzono dużo dowodów,
| przemawiających za uprawnieniem ks. M„ ustanowionego wika- 
! ryuszem przed ustawami majowomi, do sprawowania kapłan-"
? skich czynności, — i że się zanosi na pokój. Nadzieje omyliły, 
j  Sąd pierwszej instancji inowrocławski uznał ks. M. niewinnym, 
j sąd ziemiański w Poznaniu skazał go w7 drugiej instancji na 

100 ni. kary resp. 10 dni więzienia. Powstrzymujemy się od 
; komentarza — ks. M. zniewolony będzie udać się po sprawie- 
* dliwość do cesarskiego sądu w Lipsku. —  Zmarła w Wabczu 
j śp. Wdkxycka zapisała testamentem 15,000 tal. na założenie la l 
! zaretu w Toruniu dla powiatu toruńskiego. Zatwierdzenia je- 
| diuik najwyższego fnndacya ta  nie pozyskała, zdaje się, że 
j z powodu tego, iż testatorka powierzyła nadzór nad lazaretem 
j zakonnicom. Biedni chorzy!

Ziemie Polskie. W dniu 23 paźdz. odbyła się w kościele 
| arcliik. lwowskim instalacya ks. dziekana 1 w o w s k o - z a m i ej s k i ego 
i Ant. Sławkowskiego na kanonika. — W dyecezyi sandomirskiej 
| ks. Biskup Józef Tuszyński, mimo podeszłego wieku (80 lat) 
i bardzo 'gorliwie pracuje około dobra swych dyecezyan, jak pi- 
! szą „Wiadom. Kość," Wizytuje ciągle parafie i udziela Sakr. 
i Bierzmowania. Mimo twardych warunków, w jakich się znaj­

duje, szuka kler tej dyecezyi pokrzepienia w rekolokcyach. 
i W miesiącu sierpniu rozpoczęli kapłani tamtejsi święto ćwi- 
| czenia, co tydzień brało udział po 25 kapłanów, tak że w tjmi 
; miesiącu całe duchowieństwo dyecezyi odbyło rekolekcje.

Niemcy. W  Wrocławiu wychodzić będzie od 1 stycznia nowe 
1 pismo p. t. „Sehlesisehes Pastoralblatt" poświęcone kwestyom 

psstorałnym. Numer na okaz rozesłany być ma na 1 listo­
pada. —  Jeden z kapłanów dyecezyi wrocławskiej ks. Sclt- 

j mann w Eberswalde wydawać będzie pismo miesięczne podtyt.
! „Ut onmes unum.“ Celem tego pisma będzie zapoznawać pro­

testantów z wiarą katolicką, usuwać ich uprzedzenia i budować 
i tym sposobem dla nich pomost do nawrócenia się. Szczęść 
i Boże takiemu przedsięwzięciu! Wyszedł już Nr. 1 i 2 tego 

pisma; kwartalnie kosztuje 1 ni., nabyć jo można w księgar- 
i niatli. —  Starokatolicki ksiądz w Wrocławiu, Weber żeni się 
j z wdową'po pewnym malarzu a córką przywodzcy starokatoli- 
[ ków prof. 'Elvenicha. — W Monaśterze w nowem więzieniu 
i napadł ks. Funcke, pasterza więziennego, jeden z więźniów na 
i ganku, kiedy ksiądz wychodził z kaplicy po Mszy św1. i ude- 
: izył go twardym jakimś przedmiotem w głowę. Dozorcy przy­

biegli i obronili księdza, który nieznaczną tylko od jednego 
j uderzenia odniósł ranę. Więzień gniewał się na księdza, że 
\ się musiał uczyć katechizmu.

ICzym Jenerał zakonu Jezuitów 0. Bockx przybył w osta- 
> tuim  czasie do Iłzymu, aby u stóp Ojca św. w swojem i całego za­

konu imieniu złożyć oświadczenie, że się zgadza zupełnie na życzenia, 
j rady i wskazówki, zawarto w Encyklice1 Aeterni P a tris  w sprawie nauk 
; sehylastycznyeh. Ojciec św. z wielką radością przyjął ten ak t ulc- 
j głości, a kiedy jenerał wyszedł, zwrócił się do otaczających go pra- 
j fatów i w yrzek ł: „M ó w i ł  e 1 11 e o d o p i e r o  z c ś w i ę t  y 1 1 1 , m ógł­

bym o tom eoś więcej powiedzieć i wiele ciekawych udzielić szczegó-
< łów, lecz nio clicę uchybić należnym względom delikatności i zdradzać 
; tajemnic'. Tak pisze „Uniono" w Bolonii wychodząca. - -  Dzienniki li- 
J bcralnu zajmują się znowu znanym Jezuitą  O. Curci, który uznawszy
< swój błąd  pojednał się z Kościołem. Powód do tego następujący : 
! 0 . Curci, porzuciwszy7 nieszczęśliwą politykę, która go doprowadziła na 
i bezdroże, do i rozbratu 7 Kościołem, zajął się studyam i biblijnymi 
j i egzegotycznemi. Owoc swej pracy o Nowym Testamencie w -2 'to -  
1 mach przesłał za pośrednictwem Mgra Ciccolini Ojcu św., który wy- 
j wdzięczając się za to i na  znak swrogo zadowolenia, żc uczony Jezuita 
i  zajął się tak poważnymi pracami, kazał zakupić kilka ogzcmpla- 
| rzy tego dzielą, nie przeczytawszy poprzednio ani jednej stronnicy; 
j wystarczyło mu bowiem to, że książka m iała cenzurę kościelną. Wyo- 
! obrażnia dziennikarzy liberalnych z tego prostego faktu wysnuła roz- 
j  maito artykuły  i polemiki, wymyśliła podróże, wizyty, byle wyprowa-
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d z ić z tą d  wnioski, żo Ojciec; św. zgadza się na polityczne zasady, gło­
szono dawniej przez O. C urc i.'__

Szwaj c .irf . .  Prześladowanie katolików w Ju ra  nie ustajo. 
Niedawno w ydał znowu rząd berneński prawo, według którego żaden 
kapłan, który nie fungował przez cztery la ta  przed rozpoczęciom knl- 
turkam pfu, nie może być ustanowiony w parafii, chyba żo się podda 
egzaminowi przed delegatami protestanckiego rządu w Bernie. Tym 
sposobem na 80 kapłanów odsunięto od pastorskich obowiązków 84, 
bo przecież żaden ksiądz na taki egzamin przystać nio może. Inny, 
me mniej bolesny cios czeka katolików w Ju ra , gdyż rząd zamyśla 
nałożyć parafiom katolickim obowiązek oddawania swych kościołów do 
nabożeństw seliizmatyckich, a tem samem odebrać katolikom kościoły. 
Kraj protestuje przeciwka temu energicznie, być możo, że spowoduje 
rząd do cofnięcia się. Z innych gwałtów, jakie się praktykują do­
tychczas w .Tura, przytaczamy to, że nie wolno księżom uczyć religii 
w szkołach i nie. wolno im brać żadnego udziału w administracyi ma- 
jątKu kościelnego. Adnunistraeya powierzoną jest radom parafialnym, 
które m ają p ra n a  kontrolować naukę religii udzielaną dzieciom, jako 
też zamykać i otwierać kościoły księżom według swego widzimisię. 
Ksiądz źle zapisany u rządu nie może liczyć wszędzie na względy tych 
rad .— Chaosu, jaki obetnie w Ju ra  panuje, dziennik „V aterland“ , wycho­
dzący w Luzern, sm utny dajo obraz. Z 42 parafii bodaj dwie znaj­
dują się w tem  samem położeniu od czasu wydania dekretu amne­
styjnego. Podczas gdy jedna parafia już posiada rzymsko-katolicką 
radę kościelną i proboszcza, to w drugiej jes t rada katolicka, lsćz 
proboszcz heretyk, gdzieindziej znowu pasterz je s t  wierny, lecz rada 
jes t liberalna, jeszcze w innej parafii idzie wszystko dawnym trybem 
„starokatolickim 1', a prawi katolicy zaledwie nadzieją się cieszą, że 
będzie kiedyś w przyszłoSjćiilepiej. Dwa głównie czynniki przeszka­
dzają pacyfikacyi Jura.'" Naprzód „starokatoliey", którzjj się rękami 
i nogami opierają zmianie stosunków i nie zawsze nczciwemi środ­
kami .udaremnić milicją zabiegi katolików, a następnie rząd ber­
neński, który tak  dzisiaj jeszcze, jak  dawniej wszystkiemi popiera 
siły  rządowych katolików. Jeżeli katolińjl podadzą zażalenie przeci­
wko nieprawnie dokonanym wyborom, lub przeciw jakiejkolwiek innej 
niesprawiedliwości party i liberalnej, to całemi miesiącami czokać mu­
szą na rezolucją, albo też żadnej njb' otrzym ują odpowiedzi. Kiedy 
chodzi o zażalenie starokatolików-, można być pewnym, że w najkró­
tszym czasie będzie załatwiono i zawsze z jaw ną niesprawiedliwością 
na niekorzyść katolików. Z togo też powodu nie dziw, żo w Ju ra  co­
raz większe objawia się oburzenie, żo nareszcie katoliey poczynają my- 
śleć.nad tem , jakby się odłączyć.-od kantonu berneńskiego i utworzyć 
osobny kanton. — Po długich debatach, jakie zajmowały kilka po­
siedzeń W. Rady, kwestya rozłączenia Kościoła od państwa została pro­
wizorycznie załatwioną, gdyż ją  odroczono do maja, gdzie ma być po­
wziętą uchwała stanowcza. Protestanci zawahali się w ostatniej 
chwili, nie odważyli się burzyć w łasną ręką ostatnich śladów msty- 
tucyi kalwińskiej, którą nazywają narodowym kościołem, a który iden­
tyfikują z ojczyzną. Nio rozumieją Genewy politycznej, gdyby nie 
była protestancką. Katoliey nie brali w dyskusyi udziału, gdyż obo­
jętnym  m ógł być dla nich ostateczny rezu lta t. Nienawiść protestan­
cka, która ich od 10 la t uciska, odłączyła ich faktycznie od państwa 
a więc separacyi zasadniczej nie mają się czego obawiać. Również 
i dalszego połączenia Kościoła z państwem się nie lękają, owszem żyją 
nadzieją, że państwo krzywdy im wyrządzono dla własnego dobra na­
prawi. Ta postawa katolików była, według „Jour. do Genóre", g łó ­
wnym powodem, dla czego w tój chwili nie zapadła ostatoczna uchwała.

Włochy. Kanonik P io tr  Canetti, prof. historyi kościel­
nej w seininaryum  m etropolitalnem  w Vercelli, nap isał kilka 
szczegółów biograficznych o Jan ie  Gersen, opacie klasztoru 
św. S tefana w Vercelli, do wzniesienia pomnika słynnem u au­
torowi książki „O naśladowaniu Chrystusa." N ajlepszą oceną 
pracy kanonika C anetti będzie przytoczenie listu  Kard. Paroc- 
chi, przesłanego autorowi 9 m aja r b . : Uważne czytanie pań­
skiej książki, pisze K ardynał, utw ierdziło mnie w przekonaniu, 
że „Naśladowanie C hrystusa" je s t p racą  owego oputa bene­
dyktyńskiego. W szystko togo dow odzi: szczegóły z życia togo 
zakonnika, kilka pełnych znaczenia aiuzyi w książce i styl jój, 
świadectwo kodeksów, szczególnie kodeksu Avogadra, który 
wobec zdrowej krytyki czyni niemożliwym dalszy spór o to , kto 
był tego dziełka autorem , Gersen czy Kempis Dzieło pańskie, 
szanowny księże kanoniku, wydało nn się preludyum do pom­
nika, jak i ma być wzniesiony nieśm iertelnem u zakonnikowi 
z Vercelli.“ Książka kanonika C anetti sk łada się z dwóch czę­
ści. W  pierwszej trak tu je  o Jan ia  Gersen, w drugiej za­
mieszcza uwagi nad poszukiwaniami, czynionemi w przedmiocie 
pochodzenia książki „O Naśladowaniu Chrystusa." Do dzieła 
przyłączone są różne aoKumenta i tablice z llustracyam i. 
W końcu pomieszczona je s t  znakom ita rozprawa K ardynała P a-

| rocchi, A rcybiskupa bolońskiego, o pormnau, jak i ma być wznie- 
i siony w V crcelli dla Gersena. —  Mordy kapłanów  publiczno na 

ulicacli nio usta ją . W Neapolu zasztyletowano ks. Luigi T ra- 
rag lian i 6  bm. na  ulicy Maddaloni. M orderca uszedł jak  zwykle, 

j Am eryka. Społeczeństwo amerykańskie wyzuwa się coraz
bardziej wskutek bezreligijnych szkół, w których dzieci wychowują 
się w zupolnem niedowiarstwie, u chrześoiaństwa i dziczeje. To też
0 posłuszeńi twio i poddaniu się dzieci rodzicom nio ma w rodzinach 
śladu. Młody chłopiec, niedorosła córka, jeśli im się nie podoba 
w domu, idą w świat na  życie tułacze, na zepsucie zupełne. P ijań­
stwo i nicmoralność przybiera ogromne rozmiary. M ałżeństwa coraz 
luźniejsze ®coraz łatw iej otrzymać rozwód, a  rozpusta i rozwiozłość 
występuje bez wstydu publicznie. Codziennie powstają nowe sekty 
religijno, którym tylko religii braknie; codziennie idą na subhaste p ro­
testanckie kościoły, gdyż długów, jakiemi są obciążone, zapłacić nio 
mogą, a krzykliwi predygierzy nic umieją już p.zyoiągać słuchaczów.

i Tylko wr Kościele katolickim panuje jedność, głębokie poczucie rcli- 
gijneni'_m-awdziwe przywiązanie do pasterzy dusz. Ztąd też Kościół 
ten rozszerza się w Ameryce niezmiernie i z każdym dniem silniejszy 
buduje w ał przociwko herezyom i niedowiarstwu. Kieijy w dawniej­
szych latach uważano za hańbę być katolikiem, zamykano domy przed 
katolicką młodzieżą, zabraniano im obcowania z córkami purytańskich 
rodzin i wydziedziczano synów i córki, którzy przechodzili na łono 
Kościoła katol. — teraz uważają za honor za polecenie, jeśli kto jest 
katolikiem; wszystkie banki szukają młodzieży katolickiej na urzędników,

' wszystkie rodziny 'otwierają jój swe salony, a rodzice nie tylko nie 
potępiają dzieci, jeśli się z katolikam i żenią i konwertują, locz idą 

' często za ich przykładem, a nawet fanatyczni pgrytąuic poczynają się 
1 pozbj-wać zupełnie swych jirzosądów względem katolickiej religii. — 

Rozpaczliwo położenie arcl.idycc.e/yi Cincinnati, k tórą składki dobro­
wolno w niczem nio zmienią, spowodowały Biskupa C hatard z lndia- 

| nopolis do przedłożenia, episkopatowi amerykańskiemu bardzo prakty- 
oznegońprojektu. D ług  wynosi 4- do 0 milionów dolarów, składki
1 najobfitsze nie będą reprezentować więcej jak  400,000 dolarow. 
Składki te nie niogąfcocłirouić m ajątku dyecozalnego od bankructwa 
i od sprzedaży własności kościelnej. Jeśli więc obracane będą na za­
spokojenie wierzycieli, to pieniądze te stracono a własność dyeeozalna 
i tak nie będzie uratowana. Proponuje tedy Biskup C hatard. aby 
pieniądze fbfiSr^noSCw innych dyecezyach zostały oddane komitetowi

i Biskupów, na któregoby czoło s ta ł  K ardynał Mae Closkoy z Nowego 
Yorku, i któryby po sprzedaniu katedry i innej własności arcliidye- 

| cozalnej napowrót je odkupił. — K ardynał Mae Closkey zatwierdził 
1 założone w Ameryce towarzystwo pod nazwiskiem: Sodalitt of ttic

League of Ilia Cross fortlie supression of drunkeness (Liga. Krzyża ku 
wytępieniu pijaństwa) i uzyskał dla niego '.zatwierdzenie Stolicy Ap. 
brewem z 4 lutego rb.

Z Teologii Pastoralnej.

]■ Drugie przykazanio kościolne wymaga tego, aby być na Mszy św 
; i tak  uważać na pojedyncze jej części, jakby się udział brało w świę­

tej Ofierze i każdej chwili się wiedziało, co się dzieje przy ołtarzu. 
Św. Alfons mówi: „A ttentio (saltem v irtna liter et in eonfuso) niini- 
rum u t advertat ot a ttendat ad assistendum. u t debet, Saurificio ijuod

I
peragitur." O ś p i ą c y m  p r z e z  c a ł y  p r z e c i ą g  M s z y  ś w., 
a l b o  z u p e ł  n  i o d u c h o w o  n i o p r  z y t  o ni n y ni w ś r ó d  c a ­
ł e j  l l s j j  ś w  m ó w i  ś w. A 1 f o n s, ż o p r z y k r. z a n i a n i e  
s p e ł n i ł .  Pytanie,'C zy je spełnia ten, kto wśród” Mszy ś. spowiedź 
odprawia ?

O d p. Wielu moralistów odpowiada; t  a k, byle tylko wśród spo­
wiedzi i na Mszą św. zwracał uw agę; a twierdzenie to popierają 
uwagą, że przez spowiedź chwali P. Boga. Św. Alfons z wielu znów 
innymi nie przyznaje tego, mówiąc, że spowiadający się stawa przed 
Bogiem jako winny, nie zuś jako ofiarujący z kapłanem. LesSifis i la 
Croir twierdzą stanowczo, żo sługa i człowiek zawisły, nioinająey in ­
nego czasu do odprawienia spowiedzi, czynią zadosyć w ten sposób 
i przykazaniu kościelnemu, zasłaniając ich wyrozumiałością Kościoła.

Czy uczynił zadość iibowiązkowi drugiego przykazania, kto całą  
Mszą św. spędził na rozmowie i pogadance?

O d p .  Sw. Alfons odpowiada (j-eum communi", ż( kto znaczną 
część Mszy św spędził na rozmowie (per partem  notabilom Missae 
np. przez czas ofiarowania, podniesienia, komunii kapłana), ton zgrze­
szył przeciw temu przykazaniu i nie' spełnił go wcale.

Na wielu miejscach, gdzie tylko jedna Msza św. się odprawia, 
opuszcza oblubienica- Mszą św w niedzielę, w którą jost zapowiadaną. 
Pytanie, czy to wolno?

O d p .  vViolu moralistów uniewinnia to Dostępowanie; św Alfons 
mówi zaś: „Hoc non potest adm itti, nisi in iis locis. ubi talis essot usus, 
au t puella magno rubore sutłundenda esso t; tptod ipiidem rari accidit."
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Przykazania kościelne zobowiązują Każdego chrześcianina, idody 
dojrzał umysłowo (pcryonit ad aunos discretionis). Prawo kościelne 
przyjtni)jj> rok siódmy życia jak o ;tę  granicę. Pytanie, czy chłopczyk, 
który ciężko zgrzeszył przed siódmym rokiem życia, i wie o to n , że 
grzech ciężki popełnił, jes t zobowiązany odprawić już wtedy spow edż 
raz w roku ?

O d p. Św. Alfuns odpowiada na t o : t a  k, bo przykazanie zobo- 
więzuje każdego, có doszedł do la t rozpoznania, .leżeli zaś jest w ąt­
pliwość pod względem tego o chłopczyku niżej siedmiu lat, to być 
jej me może o nim, kiedy grzech ciężki popełnił. (Homo apostoł 
I cap. 4. nr. o 7).

D e k re la  św. K o n g reg acy i.
Odkąd Piem ontczycy w targnęli do Wiecznego M iasta, w ła- j 

dzc świeckie zabrały niejeden kościół i klasztor i obróciły go i 
na użytek świecki. Skutkiem tego przeszło wiele przedmiotów 
poświęconych na służbę Bożą a zwłaszcza relikwii św. na w ła­
sność. osób prywatnych, które często formalny handel p iw a -  i 
dziły tem i rzeczami św. Aby tem u bezbożnemu nadużyciu za- 
pobiedz i relikwio św. napow rót odzyskać, w ydała Kongregacya 
św. Relikwii następujący uekreti

Cum Sanctorum M artyrum c t aliorum cum Christo viven- \ 
tium  sancta  Corpora, qnae viva membra fuerunt C hristi e t I 
tem plum  Spiritus Sancti, a fidolibus veneranda sin t —  m ulta > 
onim beneficia per ea a Deo liominibus p raes tan tu r (Concil. ' 
T rident. sess. 25  de venerat. et relią . Sanctorum ), u t eorum 
venorationi consulatur atque omnis tu rp is  quaestus elim inetur, i 
11011 somel leges ecclesiasticae sed e t civiles la tae  sunt. Si- 
ąuidem cap. 3 Cod. de sacrosanetis Ecclosiis sta tu tum  fu i t :  > 
Nemo m artyres d isiraliat, nemo m ercetur. Jam  vero abkinc 
nonnulis annis, sulfragantibus rerum  ac tem porum  adjunctis, j 
abusus irrepsit, u t homines catliolicae fidei, osores e t tu rp is 
lucri avidi,j .-sacras reliquias undequaque Cxquisitas e t arrep tas 
c t au then tic ita te  pollentcs, Konnie potissimum , magno fidelium 
c t lnasimo adyenarum scaudalo, yendere non erubcscant. Id 
cum Sanctissimo Domino N ostro Leoni P P  XTII iim otuerit, 
Eadem  Sanctitas Sua voleiis huic mało occurere e t simul sa- I 
craruni Reliquiarum , quantum  fieri potost, recuperationi studore, 
sacrorum canonum s ta tu tis  inliacrens districto praecip it, ne 
Cliristifldeles sub quolibet p iae te stu , etiam  redimendi sacras 
rc liq u ia s ,ę t Sanctorum  exuvias, licet capsula reconditas e t si- 
gillo m unitas, tam  in Urbe quam estra , emere au t m ercari ' 
praesum ant. Insuper m andayit, u t quicumque sacras A:oliquias, 
quao yenalcs prosten t, invonerit, locornm O rdinarios commoneat, { 
quorum in te re r it opportuue proyidere. lio c  prop terea Decre- 
tum  Idem Sanctissim us Dominus N oster fieri e t pubiicari man- 
davit. D atum  Rornae ex Secretaria S. Congregationis Indul- 
gentiarum  sacrisque Reliquiis p raepositae die 21 Decemb. 1878  

Al. Card. O r e g l i a  a S. S t e f a  n o , Praefectus.
A. P  a n i c i, Secretarius. j

Dekret o poście piątkowym, z powodu niezgody, i 
zachodzącej pomiędzy naszymi teologam i co do przepisu synodu i 
prowincyonalnego g n i e ź n i e ń s k i e g o ,  zaliczającego piątki 
w ciągu roku do postu, a mianowicie czy przepis ten  dotąd i 
zobowięzuie, ks. B iskup krakowski, przedstawiwszy racye z obu j 
stron stawiane, udał się z zapytaniem  dój Stolicy św., czy . 
wierni jego dyecezyi mogą w p iątk i w ciągu roku używać na­
biału, ilekroć w ten  dzień przyjm ują posiłek ? N a pytanie to ! 
św. K ongregacya Inkwizycyi odpowiedziała a f f i r m a t i v e ,  
z w y j  ą t  k i e m t y c h  t y l k o  p i ą t k ó w ,  n a  k t  ó r  e p r ży­
li a d a p o s t  z i n n c>g o t y t u ł u .  D ekret ten, zatwierdzony 
przez Ojca św., podpisał K ardynał C atenni 21 sierpnia., r. b. 
(„Przegl. K atol.) —  U nas, jak  wiadomo, ostatn i okólnik N ajprz. 
A rcypasterza, mający dotąd moc zobowięzującą, udziela dys- , 
pensę na nab ia ł na wszystkie dni postne całego roku z wy- j 
ją tk icm  W. P iątku.

Dekret Kongr. w sprawie t a b e r n a k u l ó w  o b r a c a ­
j ą c y c h  s i ę  i m a s z y n  p o d n o s z ą c y c h  m o n s t r a  n - 
c y u. W  wielu jeszezo miejscowościach u nas znajdują się 
tabernakula, które obracają się, gdy się. w kłada lub wyjmuje 
puszkę albo m onstrancyą cum Sanctissimo, które jakkolwiek 
nie zakazane wyraźnie kościelną decyzją, przepisom litu rg i­
cznym wcale me odpowiadają i z powodu czci należnej Najśw. 
Sakramentowi są  nieodpowiednie (cfr. Am berger Pastoraltheo l t. I I  
I t r .1 800). W  nowszych czasach poczęto używać przyrząd, 
który zastępując ręce kapłańskie, spuszczał lub podnosił rnon- 
strancyą według potrzeby. K ongregacya św. Obrzędów zaka­
zała używania tej konstrukcyi, przełożonej przez turyńskich 
artystów . D ekret odnośny brzm i:

T a u r  i n  e n . In  Cougreg. Sacr. K it. O rd inana su b sig n a ta  
die ad Yaticanum  liabita,^\m m ab infrascripto Secretano pro- 
posita fuerit petitio  artificis Josophi R u a : „utrum  adm itti pos- 
s i t usus cujusdam m aclnnae ab ipso constructae, cujus ope 
elevarotur ac deponeretur Ostensorium, dum salu taris H ostia 
populo adoranda exponitur?“ Em inentissim i et Keverendissimi 
P a tre s  re accurato perpensa, unanimi suffragio responderun t: 
K o g a t i v e .  Die 7 Ju lii 1 8 7 7 .

A. Ep. Sabinen. Card. B i 1 i o, S. R. C. P racfoctas.
P l a c .  G a l i i ,  Secretarius.

Pi< m i e n n - o t w o  k o ś c i e l n e .

B rie fe  von u n d  a n  W ilh e lm  E m m a n h e l, P r e i i i e r r n  y. K e t-  
t e l e r ,  Bischof v. Mainz. 2  obrazem Biskupa wydał jogo sekretarz 
ks. dr. Raioli w Moguncyi u Fr. Kirchlieima str. 565 — eeua 9 m. 
Zmarły przed dwoma laty, 13 Tipea 1877, Biskup moguneki, K ottelrr, 
należał niewątpliwie do najznakomitszych osobistęści naszycli czasów 
i inkkolwiek potomność zdoła dopierO-Ogąrnąć zujiołnie i ocenić ten 
wielki wpływ, jaki wywierał w epoce dzisiejszych walk duchowych, to 
jednak już dzisiaj opinia publiczna przyznawała niu wybitne stanowi-* 
sko w episkopacie niomiććjini. a nawet uważała ul nim jego przy- 
wódzcę duchowego. Sp. lre. Biskup Kottelor był jednym z najdziel­
niejszych szermierżw w walce-z dzisiejszemi prądami bezbożności. nię;; 
wiaigy wytrwałym i niezłomnym obrońcą praw R o śc iła  i jego insty- 
tucyi. w czasach .inszych tak  prześladowanego-i spotwarzanego, -Wal* 
czył słowem i piórem z taką siłą, że bodaj kto mu wyrównać zdołał, 
B  szystkie. jogo pisma, a jest ich wielka liczba, ogłoszone w czasie 
episkopatu są charakteru polemicznego w najlepszem znaczeniu tego 
słowa, w obronii.zasad chrześciańskieh. W- kwestyadi socynlnych był 
pierwszym, który pojął ich znaczenie a zdanie jego zyskało tak  wielką 
powagę, że nawet Lassale dci niego się udawał. To tuż wielką zasługę 
i wdzięczność zasKarbił sobie długoletni jego sekretarz, ks. dr. Iłaich, 
ze jy roku ubiegłym  ogłosił drukiem kazania i mowy, jakie spisano 
po Biskupie pozostały, a z których niejedne, jak  np. o kwestyach so- 
oyalnyeh, odznaczają się głębokiemi i trafnemi poglądami, a w roku 
obecnym listó pisane przez i do śp. Biskupa. W  listach tych, pisa­
nych najwięcej do b ia ta  i s io s tr j , do przyjaciół i znajomych, nastę­
pnie do Papieża,, U ą ż ą t ,  Biskupów i ministrów, uczonych i autorów, 
nawet do m ałych dzieci, odzwi, rciedla sie prawdziwie cała  wielkość 
duszy śp. Kettóiora, cała wartość tego znakomitego męża kościelnego. 
Obok ti go jost w nich zawarta cała prawie historya walki z Kośeio- 
joru w Niemczech, począwszy od zatargów Arcybiskupów kolońskiego 
ignieźm-poznańskiego w sprawie m ałżeństw  cywilnych aż do la t ostatnich, 

listach przyjacielskich, okolicznościowych, tyle miłośęĘprzebija się do 
Yościoła, tyle rad i wTskazów'ek do życia bogobojnego, że ich czytanie 

służyć może często za pokarm duchowy zwłaszcza dla kapłanów, któ­
rzy w nim wzór pracy i gorliwości o chwałę Bożą i zbawienie ludzi 
znajdą. Mi innych listaeli, udozwach i t. d. przebija się ueżoność Bi- 
.skupa, troska jogo^ o dobro biednego ludu i klasy rzemieślniczej, tak 
ze jednem słowami cała księga, zawierająca 309 listów, jost pod każ­
dym względem nadzwyczaj pouczającą i zalecenia godną. W listaeli 
tych dotknięte -ą^ po dwakroe stosunki naszycli dyecezyi. W liście 29 
)'yvaża swą radose, wówczas jeszcze jako referendarjmsz, z powrotu 
aP Arcybiskupa Dunina do.Poznania z Kolobrzega, w liście zaś Ł0f 
do w ird y n a ła  Rcisach v Rzyrnio odpowiada na zapytanie wystosowanie
z polecenia Papieża, czyby nie by ł gotów przyjąć wodług propozycyi 
rządu p- skiogo arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznanskiego. Szczinmł 
ten nas tak blisko obchodzący nie był dotychczas przynajmniej w szer­
szymi kołach znany, Sp. Biskup Kottelor odpisuje i a tę propozycyą 
krotko a \i czci w i j : flW asza Eminencya podaje sama powody które 
przeciwko temu przemawiają, zgadzam się na nie zupełnie. Im  jfłębsze
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żywię współczucie dla biednego narodu, tom nieznośniejsze byłoby ta ­
kie stanowisko, na którem bym wcale nic m ógł poniódz. a. nawet nie­
wątpliwie za przeciwnika bym uchodził. Niech mnie Bóg zachowa od 
takiego położenia.“ W sprawie, w której zmarły Biskup tak  szlache­
tnie postąp ił a nawet sympalye dla nas wynurzył, uderza jeszcze ta 
okoliczność, że areybiskupstwo giiieźmeńsko-poznańskio proponowano 
jeszcze za życia śp. ks. Arcyb. 1’rzyłuskiego komu innemu. K ardynał 
Keisaeli p isa ł o tom 25 lutego, Biskup Kettolor odpowiedział 2 marca 
1865 r. a ks. Arcyc. Przyłuski um arł dopiero 12 marca tegoż roku. 
Wniosek ztąd, żo ks. Arcyb. P rzy łusk i m iał przed śmiercią, za sta ra­
niem rządu pruskiego, zrezygnować na stolicę arcybiskupią — i s łu ­
szny domysł, żo głównie zatarg  z rządem pruskim , do którego się 
niemało przyczynił śp. ks. kanonik Biciiter. przyspieszył jego śmierć.

D ie  B artlio lom iiusnach t. łlistorisclier Koman von Konrad 
r. Bolanden. 2 toiny w M oguncji u Kireblieima — cena 7 m. Któż 
u nas z czytających nic zna nazwiska autora tak  zasłużonego i w sła­
wionego na polu powieściopisarstwa katolickiego z znakomitych jego 
płodów, przetłumaczonych na język polski ? Bolamlen ma tę zasługę, 
że w formie powieści uczy historyi i to powieści tak  drastycznej i zaj­
mującej, z takiem życiem i akcyą przedstawiającej bohaterów, żeby czy­
telnik jednym tchem całą  książkę chciał pochłonąć. .Jest to bardzo 
praktyczny i wyborny sposób uczenia historyi tycli, którzy nio m ają 
ani czasu, ani chęci zapoznawania się z dziejami, zwłaszcza Kościoła. 
Bolanden położył sobie także za zadanie przez źródłowe opracowanie 
niektórych epok, jak  walk z herezyami, tendencyjnie przez nieprzyja­
ciół Kościoła fałszowanych, wykazać prawdę historyczną, przemawia­
jąca  zawsze na korzyść tej instytucyi Boskiej. Taki cel ma dzieło, 
którego ty tu ł powyżej podaliśmy. Rzeź nocy św. Bartłom ieja w P a ­
ryżu, przez protestanckich historyków przedstawiana jako największa 
liańba katolików, w świetle prawdy historycznej zupełnie inną przy­
biorą postać. Bolanden wykazuje w tej powieści despotyczny, mordu 
chciwy, nieubłagany charak ter kalwinizmu we Francji, którego stron­
nictwa, żądne panowania, używały jako osłonę swych am bitnych pla­
nów. Ezoź paryzka w nocy św. Bartłom ieja, w której padło tysiące 
iługenotów, nio jest nic.zem innem, jak  politycznym aktem stanu, 
wywołanym przez nieustanne bunty, sprzysiężonia. zdrady- i zbrodniczo 
czyny pretendentów do władzy. Kzeź była tylko odwetem politycznym, 
sądem Bożym za niezliczone niegodziwośei i zbrodnie wyznawców kal­
winizmu. Kościół niepochwulał nigdy tego aktu, faktem jest, że B i­
skup z, Lisieux wstawiał się za liugenotam i i niejednego uratow ał. Ze 
praca ta oparta jest na dokładnych studyach i badaniach historycznych, 
dowodzą rozliczne odwoływania się do-historycznej literatury.

Z innych dzieł nowszych literatury kościelnej niemieckiej zasłu­
gują na u w ag ę :

1. C o 1 m a r a- Biskupa G c s a m m o l t o  P  r e d i g t  o u, nowe 
poprawione wydanie, 1 tom 2,7(1 m. u Coppenratha w Regensburgu. 
Kazania te są  znane z pięknej dykeyi i bogatej treści.

2. S c li u o n, der Katechisinus auf der Kanzcl. Są to rozkłady do 
kazań katechetycznych podług średniego katechizmu Deharba, 1 poszyt 
„o wiórze" 2 m. u Selioningha w Paderbornie.

d. „K 1 e i u e N a c li f o 1 g  o d e r  H  o i 1 i g  o n ," krótkie czytania 
o życia i działaniu Świętych Pańskich na wszystkie dni roku. Obro­
bione podług angielskiego oryginału, do którego dostarczali m ateryał 
Kard. Maimmg i Nowinami. Dzieło to w Anglii w krótkim  czasie 
wj 4 wydaniach rozkupiouo. Zalecane przoz Biskupów wyszło w nie­
mieckim języku u Bachcina w Kolonii.

4. P i u s  d e r  G r o s s c ,  Immortellonkranzc auf den Sarkophag 
Pupst P ius IX, przez dr. Otto Zardetti, kanonika z St. Gallem Frank­
furt u FOsscra, m. 5,40. Autor, znakomity mówca, w wzniosłej, dyty- 
rambieznćj prozie wielbi cuoty i zasługi Piusa IX  z wyraźną dążno­
ścią zjednania mu i rozpowszechnienia ty tu łu  „Wielkiego." „Wianki 
z nieśmiertelników" sąpełneuii zapału, kwieeistemi panegirykami, nie 
zaw ierają  nowego m ateryału, locz znany znakomiciu spożytkowały.

5. K a n z e 1 v o r t  r  ii g  o d e s  B i s e h o f s  v. T r i e r  dr .  
M a t t h i a s  El )  e r  b a r d .  Obecnie wyszedł 4 toin: kazania świą­
teczne i przygodno w Trewirze u Groppego. Cena 4,20 m. Kazania 
to zmarłego za wcześnie Biskupa trewirskiego zjednały sobio ogólnie 
wielkie pochwały dla obfitości m ateryału (po kilka kazań jest zawsze 
na każdą niedzielę i święto), bogactwa myśli i głębokości uczucia. 
Każdy przedmiot przedstawiony jes t żywo, ciepło, w popularnym lecz 
szlachetnym tonie. Zalecają się zaś szczególniej skarbem obfitym 
trafnych przykładów i porównań z ksiąg św., z legend i życia świę­
tych, z historyi świeckiej, z wszelkich gałęzi nauk. Jak  poważnie za­
patryw ał się Biskup na urząd kaznodziejski, pokazuje troskliwość, 
z jaką spisywał sive kazania aż do ostatniego wspaniałego kazania na 
Wielkanoc 1S76 r., (Chorągiew wielkanocna, znak zwycięztwa Chry­
stusowego, nasz sztandar bojowy), które na kilka tygodni przed śmier- 
cią wygłosił.

N ow y B rew iarz  wyszedł wspólnym nakładem  P usto ta  w Re­
gensburgu i księgarni Kósola w Kempton (w małej 8oe 4 tomy) i t®

w dwóch wydtiniach, z których jeden na białym  papierze kosztuje, 
j 20 ni., drugi na tak  zwanym chińskim papierze 24 m. Obydwa wy- 
j dania z wyjątkiem papieru zupełnie równe (czarny i czerwony druk, 
i szpalty są określone i rozdzielone czcrwenenii liniami), odznaczają się 

poprawnym tekstem, gdyż porównywano 10 rozmaitych najlepszych 
wydań, a nadto każdy arkusz posyłano do rewizyi substytutow i śtćj 
Kongregacj i Obrzędów do Rzymu. N adto zaleca się ten brewiarz wy- 

> godnym dla ręki formatem, m iłym  i mocnym drukiem (Elzicir), dó- 
! brym rozkładom tekstu, wielu pięknemi obrazami (9 w pars hiem.
' 15 in vorna, UJ in aestiva, 7 in autum ), które są fotograficznomi re- 

duko.yami pięknych ilustraeyi, zawartych w wielkich m szałach Puste- 
| towyoli, winietami i inieyałumi. — Tymże nakładem  wyszło Epitome 
i ex lioris diurnis w eonie 80 fen., w formacie brewiarza, książeczka 
i urządzona umyślnie dla użytku w chórze i krótszych podróżach, za­

wierająca Psalmy, jakie się codziennie odprawiają, Connnune Saneto- 
runi i Olf. B. M. Virg. per anntim.

K orespondencya Redakcyi, K s i ę d z u  J.  K. z O ł o b o c -  
ś k i e g o :  Przytoczenie w „Przegl. Kośc." Nr. 4 przepisów ogólnych 

co do wystawiania i chowania N. Sakramentu, może tylko mice zna- 
; c,zenie informacyjno, nie może zaś przesądzać co do prawności dotyeli- 
! czasowego zwyczaju, używanego w naszej arcliidyecezyi. Do publi- 
j cznej d y s k u s j i  jednakże sprawa ta  bynajmniej się nie kwalifikuje. 

Dwa są tu  bowiem pewniki, od dyskusji zupełnie niezależne: 1) prze­
pisy ogólne rytualne Kościoła rzymskiego i 2) zwyczaj starodawny, 
pobożny, istniejący z wiedzą i zezwoleniem Zwierzchności duchownej, 
w niejednym szczególe odmienny od owych przepisów. Któremu zaś 
z nich dać pierwszeństwo, nie może także zależeć od dyskusji, locz od 
rozporządzenia jedynie kompetentnej władzy duchownej. Do wydania 
takiego rozporządzenia czasy dzisiejsze nie kwalifikują się; dopóki zaś 
to nie nastąpi, najlepiej pewnio uczyni Szan. Duchowieństwo, jeżeli 

i dotychczasowego trzym ać się będzie zwyczaju, aby wprowadzaniem 
; zmian na wyrywki nie wywoływać zamięszania w świętj’eli obrzędach 
| po prowincji. — Celem oswojenia duchowieństwa i wiernych z wysta- 
' wieniem N. Sakramentu wedle przepisów rytu rzjmiskiogo, N. Kard.
| Arcypasterz rozporządził w odnośnej instrukcji wizytacyjnej używanie 
j  tego sposobu podczas w izytacji pastorskich, i zaprowadził takżo 
j w swojej Archikatedrze poznańskiej; szanując jednakie zwyczaj staro- 
| dawny i uznając trudności doraźnego usunięcia go, zachował sobie 

wprowadzenie ogólne rzymskiego obrzędu na czasy późniejsze; gdy lud 
i księża do tego będą należycie przysposobieni. Tymczasem dawno 

Szanowny zwyczaj uprawnienia swego nie utracii, z wyjątkiem chyba 
tego, eo wyraźna wola, władzy duchownej chciała, aby było zmieuio- 
liem. Tak np„ że o jednem tylko wspomnimy, słuszną byłoby rzeczą, 
aby teraz już ogólnie dawano beuedykcyą cum SSmo dopiero po przo- 

j śpiewaniu całego liymnu „Tantum  ergo," a nie podczas śpiewania 
j słów : „Bit e t bcnodictio." Słowa te bowiem, jak  już w nr. 4 „Prze­

glądu" nadmieniliśmy, nie są prośbą o błogosławieństwo Boże. lecz 
wyrazem błogosławienia Boga z naszej strony; nadto naprzeciw postano- 

j wieniu R y tuału  Piotrkowskiego stoi już pozytywne rozporządzenie Ar- 
j cypastorzy naszych, ś. p. ks. Przyłuskiego i Kard. Ledóckowskiego, 

którzy wyraźnie polecali błogosławieństwo dawać dopiero po skończe­
niu hynmu. — Obawa, żeby przoz wprowadzenie ry tu  rzymskiego nie 

| zostały usunięto rzewne i tak  drogie nam Supplikacyc, jest płonną zu- 
j  pełnie. Odprawiać się ono tam  będą mogły i będą niezawodnie, jak  

się np. odprawiają czasom i w Katedrze poznańskiej, z tą  tylko róż­
nicą, że nie przód puszką, lecz przed m onstrancją. Bo co prawda, 
powtórne wystawiauie N. Sakramentu w puszce pod koniec nabożeń­
stwa nie mu za sobą żadnej rozsądnej racji.

D O N I E S I E N I A  L I T E R A C K I E .
Na dzieło ks. p ra ła ta  Likowskicgo : „Dzieje Kościoła unickiego na 

Rusi i Litwie w XVII I  i XIX wieku, uważane pod względem ze­
wnętrznych i wewnętrznych przyczyn jego upadku," złożjdi przedpłatę 
w ilości 5 ni. w Redakcyi:

25. Ks. lic. Sartowski, proboszcz w Lubawie. 26. Ks. Słómiń- 
ski, proboszcz z Rotulic. 27 —20. Ks. prof. dr. Morawski, ks. prof. 
Kujot, ks. prof. Mńiler, ks. dr Ruclmiewicz — wszyscy z Pelplina.

Osoby, pragnące k o rzystać  z obniżeniu cen y , zechcą  z nad e­
sła n ie m  prenum eraty  się  posp ieszyć, ho d zieło  je s t  na ukoń­
czen iu  (wyjdzio w pierwszej połowie listopada r. h.) a cen a  będzie  
w ted y  pod niesiona  na 7 m arek 5 0  fen.

S p is  r z e c z y .  Socjalne idee. 111. — Listy pasterskie Kard.- 
j Arcybiskupa Poeci, obecnego Papieża Leona X III. — Kronika dycce- 
j żalna i zagraniczna: Poznań, Niemcy, Rzym, Szwajcarya, W łochy,

Ameryka. — Z Teologii pasto ralnej: O przykazaniach kościelnych. — 
Dokreta św. Kongregaeyi. — Piśmiennictwo kościelne. — Korespon- 

' deneya Rod. — Doniesienia literackie.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L o i t g o b . t a  w Poznaniu.


